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ORGAN ZWIĄZKI) ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

ŚWIADCZENIA W NATURZE 
DLA PODRÓŻNYCH.

Zarząd G łówny na posiedzeniu p lenar- 
nem w dniu 26 października 1930 r. p o ­
w ziął w isprawie podróży szereg uchwał, 
k tó re  poniżej podajem y do wiadomości 
członków.

1. W Oddziałach Związku w W arszawie, 
W ilnie, Lwowie, Krakow ie i Poznaniu tw o­
rzy się punk ty  zaopatryw ania podróżnych 
w obuwie i odzież (m arynarka, kamizelka, 
Spodnie, nakrycie głowy). Powyższe punk­
ty zaopatryw ania otrzym ają zapasy now e­
go obuwia od Centrali.

2. W bieliznę i skarp e tk i zaopatrują 
podróżnych wszystkie Stacje P łatnicze dla 
podróżnych.

3. Podróżny w regulaminowym okresie 
podróży (180 dni) może korzystać tylko 
z jednej p a ry  obuwia, jednej gruntownej 
reparacji obuwia (nowe spody) oraz jedne­
go nakrycia głowy.

4. P rzy  zaopatryw aniu p o d r ó ż n y c h  
w bieliznę, skarpetk i i drobne reparacje 
obuwia (łatki, kaw ałki pod  spody i t. p.) 
niem a ograniczeń, należy jednak baczyć, 
by tego rodzaju świadczenia udzielane by­
ły ty lko  w w ypadkach istotnej potrezby.

5. W szelkie świadczenia, udzielane po­
dróżnym w naturze, w inny być odnotow y­
w ane w  książeczkach podróżnych w ru ­
brykach „Uwagi ogólne” , oraz kwitowane 
przez podróżnych n a  osobnych pokw itow a­
niach, k tó re  należy dołączyć w raz z legity­
macjami żółtem i do spraw ozdań m iesięcz­
nych i odsyłać do Centrali.

6. Powyższe św iadczenia w  naturze po­
kryw a się z centralnego funduszu podróż­
nego.

7. Z tegoż funduszu Stacje Płatnicze dla 
podróżnych pokryw ają koszty noclegów za 
podróżnych w wysokości 3 zł. za nocleg, 
jeżeli nocują podróżnych we własnych lo­
kalach, i w wysokości najwyżej 4 zł. za noc­
leg, jeżeli nocują w hotelach, oberżach lub 
t. p. m iejscach noclegowych.

8. Zaleca się Stacjom Płatniczym  dla 
podróżnych wyszukanie na sta łe  odpo­
wiednich noclegów dla podróżnych bądź 
w miejscach noclegowych, bądź u osób p ry ­
watnych.

9. Koszty paszportów  zagranicznych 
emigracyjnych (te właściwie są bezpłatne) 
i ulgowych oraz wiz dla podróżnych, u d a ­
jących się zagranicę, pokryw a się z cen­
tralnego funduszu podróżnego.

KLĘSKA BEZROBOCIA.

K ilkakrotnie już zwracaliśm y uwagę 
władz i społeczeństw a n a  wielkie i długo- 
trw ające bezrobocie wśród drukarzy. K lę­
ska ta  przynosi tak  straszne wyniki, iż m u­
simy raz jeszcze o niej pisać, musimy raz 
jeszcze na nią zw racać uwagę.

Oto kilka cyfr.
W roku 1928 przeciętny  odsetek bezro­

botnych w śród drukarzy wynosił 12%, 
w r. 1929 odsetek te n  w zrósł do 14%. Naj­
dotkliwiej odczuwają bezrobocie składacze 
ręczni i maszyniści. W śród składaczy odse­
tek  pozostających bez p racy  w III kw artale  
1929 r. wynosił p raw ie 20% , a w  IV k w ar­
tale przeszło 22% ; wśród m aszynistów by­
ło bezrobotnych w  III kw. tegoż roku 14%, 
a w IV kw. 16%.

Rok bieżący przyniósł dalsze pogłębie­
nie kryzysu; świadczą o tem  dane z naj­
liczniejszych oddziałów naszego związku 
z m iesiąca października. W Oddziale K ra­
kowskim liczono 25% bezrobotnych, w tem 
22% wśród m aszynistów  i 26% wśród sk ła­
daczy ręcznych. W  Oddziale Lwowskim 
ogólny odsetek bezrobotnych wynosił 26% , 
wśród m aszynistów 24% , w śród składaczy 
ręcznych odsetek podniósł się do 42% ; 
w październiku i listopadzie liczba bezro­
botnych na tym terenie wzrosła, wynosiła 
ogólnie około 40% . W  Oddziale Łódzkim 
ogólny stan bezrobotnych drukarzy w yraża 
się w 17%, a w śród składaczy ręcznych 
23% . W  Oddziale Pomorskim odsetek bez­
robotnych wynosił 26% , wśród m aszyni­
stów 22% , wśród składaczy ręcznych 30%. 
W Oddziale Poznańskim  liczba bezrobo t­
nych rów nała się 24% ogółu członków 
Związku, a wśród składaczy ręcznych 
27,5%, w śród m aszynistów  20% . W Od­
dziale W arszawskim  odsetek bezrobotnych 
w zrósł do 23% , w  tem wśród m aszynistów 
20% , wśród składaczy ręcznych 26% . 
W  Oddziale W ileńskim liczono bezrobot­
nych ina 20% , a składaczy ręcznych 
na 26% ,

N ależy zrobić jedną uw agę: chociaż od­
setek  m aszynistów jest niższy, niemniej po­
łożenie bezrobotnych m aszynistów  nie jest 
lżejsze, gdyż z przyczyn technicznych m a­
szynista trudniej znajduje pracę, niż sk ła­
dacz,, p rzeto  bezrobotny m aszynista dłużej 
niż sk ładacz ręczny pozostaje bez pracy.

Nie mamy ścisłych danych, jak długo 
przeciętn ie trw a bezrobocie. Jednak  m o­
żemy przedstaw ić przybliżone dane. Zna­

czna w iększość bezrobotnych związkowców 
wyczerpuje zapomogi regulam inow e; to 
znaczy, iż w iększość pozostaje bez pracy  
dłużej, niż 3 m iesiące, wielu dłużej, niż pół 
roku, a n iek tórzy  ro k  i dłużej.

Przytoczyliśm y dane, św iadczące, iż 
ciężki, stale pogarszający się kryzys, grozi 
w prost katastrofą.

Przyczyn kryzysu jest k ilka. Jedna 
z nich, to  um aszynowienie d ru k a rń ; d ru ­
karn ie  sprow adzają m aszyny, by  niemi za­
stąpić pracę ręczną. W W arszaw ie mamy 
w drukarn iach  polskich 164 m aszyny do 
składania. K ażda tak a  m aszyna usuwa 
kilku składaczy ręcznych. Ulepszone m a­
szyny płaskie oraz przeniesienie druku 
dzienników, czasopism, a także  i; książek 
o wysokich nakładach z m aszyn płaskich na 
maszyny rotacyjne pozbaw iło pracy  wielu 
maszynistów. Pow ażną rolę odegrały offse­
ty, k tó re  pozbaw iają p racy  składaczy, 
a głównie m aszynistów. W szystko to  są 
wyniki rozwoju technicznego.

Bezwzględnie ogólny kryzys gospodarczy, 
jaki Polska przeżyw a, ujemnie odbija się 
na przem yśle drukarskim , zmniejszając za ­
m ówienia na druki,, a przez to zmniejsza­
jąc liczbę zatrudnionych.

Są jednak jeszcze i inne przyczyny bez­
robocia, k tó re  w obecnych stosunkach m o­
żna usunąć; są niemi: druk zagranicą k sią­
żek i czasopism, przeznaczonych na  zbyt 
w Polsce, oraz nadm ierna liczba uczniów.

W ypowiadaliśm y się już co  do druku 
książek zagranicą, wskazując, iiż jest on 
oparty  na spekulacji. N iektórzy wydaw cy 
w ykorzystują różnicę iceny papieru u nas 
i zagranicą oraz to, iż zagraniczny papier 
niezadrukow any podlega opłacie celnej, 
a zadrukow any c ła  nie płaci, — i drukują 
swe w ydaw nictw a za granicą, pozbaw iając 
skarb  państw a dochodu z ceł, a drukarzy 
pracy. Rząd zainteresow ał się tą  speku la­
cją; podobno postanow ił obłożyć cłem dru­
ki i książki przychodzące z zagranicy,

O nadm iarze uczniów również często 
pisaliśmy. W skazywaliśmy, iż właściciele 
drobnych d rukarń  w Polsce wyzyskują p ra ­
cę młodocianych. Przyjmują uczniów rze­
komo do prak tyk i, a w rzeczywistości po 
to, by z p racy  m ałoletnich ciągnąć zyski. 
Przyjmując ucznia, taki w łaściciel obiecuje, 
iż w  ciągu paru  lat nauczy go pracy, i że 
po paru  latach tak i p rak tykan t będzie do­
brze zarabiać. Uczeń w takim „zakładzie” 
p racy  się n ie  nauczy, gdyż zakład nie po-



Str. 2 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E  Nr
l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l . i N i i i M i i i i . i i I I I I I I I I I I I I I I I I I I . I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I n m , „ „ „ „ „ „ . . . . . . ...................................................................... i,m i l i   . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

siada ani czcionek, ani maszyn, ani w resz­
cie odpowiednich zamówień, k tóreby  um oż­
liwiły naukę. „P rak tyka" kończy się tern, iż 
gdy uczeń pó  paru latach pracy  niemal za- 
darmo zażąda większej zapłaty, zostaje usu­
n ięty  z zakładu, a n a  jego miejsce przyjm u­
ją nowego.

Dziwi nas niezm iernie, iż w arszaw scy 
w łaściciele drukarń  w ystępują w obronie 
tego rodzaju wyzysku, utrzym ując, iż jest 
to  niezbędne „dla utrzym ania w arsztatów  
pracy". Dziwi nas, iż niejednokrotnie sły­
szeliśmy uzasadnione narzekan ia  w łaści­
cieli w iększych drukarń  na  nielojalną kon­
kurencję drukarenek, zatrudniających w y­
łącznie lub praw ie wyłącznie uczniów. Dzi­
wi nas, iż popierają łam anie losu ofiarom 
tego rodzaju wyzysku. W szak doskonale 
wiedzą, iż uczni w drukarstw ie jest za du 
żo, w iedzą też, iż uczeń z takiej fabryki 
uczniów — to partacz, k tórego oni do p ra­
cy  przyjąć nie chcą. Mimo to  wszystko, 
bronią swych nielojalnych konkurentów .

Stosunek władz musi być inny. W ładze 
nie mogą pozwolić, by k toś system atyczn e 
krzyw dził innych, a zwłaszcza m łodocia­
nych. Rząd powinen losem młodocianych 
się zaopiekować.

Ostatnio, po uznaniu drukarstw a za 
przem ysł, w  M ałopolsce i w Poznańskiem  
namnożyło się d rukarenek  {w b. Kongre­
sówce istnieją oddawma), opartych w y­
łącznie na  wyzysku p racy  m ałoletnich. Za­
trudniają one po  kilku lub kilkunastu ucz­
niów, a brak  tam  wykwalifikowanych.

R ezultaty  takiego wyzysku — to stały  
i coraz w iększy nadm iar rąk  do pracy 
w przem yśle drukarskim ; rezu lta ty  — to 
42% bezrobotnych ręcznych składaczy we 
Lwowie. W yrzucanie uczniów n a  bruk po 
ukończeniu p rak tyk i po tw ierdza fakt, 'ż 
w Poznaniu na 177 bezrobotnych drukarzy 
120 nie ma 25 lat.

Tego rodzaju spekulacja kw itnie i w n- 
nych m iastach Polski. U praw iają ją rów ­
nież zakłady „dobroczynne"; księża, za­
konnicy otw ierają drukarnie, by uczyć m ło­
dzież p racy ; uczni tych po paru  latach od­
dalają, a ci zw iększają szeregi bezrobot­
nych.

Spraw a ta  wymaga uzdrowienia. W ła­
dze powinny wydać rozporządzenie ogra­
niczające liczbę uczniów w przem yśle gra­
ficznym, rów nocześnie powinny roztoczyć 
nadzór nad  kształceniem  uczniów i zabro­
nić trzym ania uczniów takim  zakładom, 
k tó re  nie mają w arunków  umożliwiających 
kształcenie.

W prow adzenie cła na książki, d ruko­
wane zagranicą w języku polskim, uk ra iń ­
skim, czy innym, a przeznaczone na  sprze­
daż w Polsce, ograniczenie liczby uczniów 
w przem yśle graficznym, jedynie częściowo 
zaradzi nadm iarow i rą k  do pracy  w p rze ­
myśle graficznym, usunie jedynie to  zło, 
k tó re  w ytw arza spekulacja. Pozostaną w  
moey inne czynniki, wywołujące bezrobo­
cie a szczególnie umaszynowienie drukarń. 
Tu stosow ać należy inne środki zaradcza. 
U lepszenia techniczne są dorobkiem  ludz­
kości i dlatego przedew szystkiem  m asy po­
winny z nich korzystać; m asy powinny 
mieć łatw iejszą pracę, a więc należy dzień 
pracy  skrócić: zamiast 8 godzin — 7. Dziś 
już część d rukarzy  pracuje 7 godzin, m ia­
nowicie pracujący n a  linotypach na zm ian/.

Powszechne skrócenie czasu pracy  w p ze 
myślę drukarskim  zajęłoby część bezrobot­
nych, a w ięc przyczyniłoby się do zm niej­
szenia klęski.

Poruszyliśm y tu znów klęskę bezrobocia, 
gdyż ona nam bardzo ciężko dolega. K lę­
ska ta  w ynika z obecnego systemu gospo­
darki w państw ie i jedynie państw o może, 
a naw et powinno, klęskę tę  usunąć, bez­
robocie zmniejszyć, sprowadzić nadm iar rąk  
do p racy  do norm alnego stanu. W skazali­
śmy na przyczyny bezrobocia, wskazaliśm y 
na środki zaradcze, wskazywaliśm y naw et 
i na to, iż rząd już o zastosow aniu n iek tó ­
rych środków  zaradczych pomyślał. Poru­
szyliśmy to  wszystko, by wykazać, iż za ra ­
dzeniu klęsce bezrobocia jest niezm iernie 
pilne, by w skazać, iż niezw łoczna in terw en­
cja w ładz jest niezbędna. Czekam y więc na 
interw encję rządu.

W SPRAWIE ZAMYKANIA DRUKARŃ.

W  okresie przedwyborczym  byliśmy 
świadkam i zam knięcia przez w ładze adm i­
nistracyjne kilku drukarń  w W arszawie, 
w Poznańskiem  i jednej drukarni we Lwo­
wie.

Powodem do zam ykania drukarń w ar­
szawskich była chęć uniemożliwienia pismu 
opozycyjnemu („ABC") dalszego w ydaw a­
nia, W e Lwowie zam knięto drukanię 
„Lwowską", do której przeniósł się „Dzien­
nik Ludowy".

Skutek był taki, iż w W arszaw ie i w 
Poznańskiem  utraciło  p racę z powodu za­
m knięcia kilku drukarń  około 450 druka­
rzy; we Lwowie z tego powodu utraciło  
p racę około 10 osób, pracujących w  dru­
karni „Lwowskiej".

Zarząd naszego Związku na posiedzeniu 
plenarnem  w ystąpił przeciw ko zam ykaniu 
w arsztatów  pracy, nie wchodząc w m oty­
wy, kierujące w ładzą administracyjną.

Podobne stanow isko zajęła C entralna 
Komisja Zw. Zaw., a ostatnio Związek W y­
dawców pism i Dziennikarzy polskich 
wspólnie ze Zw. właścicieli zakładów  gra­
ficznych i Związkiem pracow ników  drukar­
skich wniósł mem orjał do M inisterstw a 
P racy  i Opieki Społecznej, M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych oraz do Komisarza 
na m iasto W arszaw ę z prośbą o in te r­
wencję.

Gorliwość w zam ykaniu drukarń  w ładze 
adm inistracyjne usiłują wytłumaczyć społe­
czeństwu troską o zdrowie i bezpieczeń­
stw o pracujących w tych drukarniach ro­
botników.

W  Polsce wzorowo urządzonych dru­
karń, pomieszczonych w  specjalnie na ten 
cel budowanych domach, mamy bardzo ma­
ło. D rukarnie nasze w  większości mieszczą 
się w  przesiąkniętych wilgocią i stęchlizną 
suterenach, w  sklepach lub magazynach, 
w ozowniach i domach m ieszkalnych; nigdy 
dotychczas nie było wypadku, by ze wzglę­
du na zdrowie robotników  lub z obawy 
przed rozsypaniem  się starych ruder — In­
spek to rat Pracy, m agistrackie urzędy bu­
dowlane lub policja, zam ykały tak ie  p rzy­
bytki czarnej sztuki.

Zupełnie przeciw nie. Inspektoraty  P ra ­
cy i m agistrackie urzędy budowlane ilekroć 
przez swoich delegatów zwiedzały d rukar­
nie co nie za często się odbywa, to  dele­
gaci ci, oprowadzani przez właścicieli lub 
kierowników drukarń, ograniczali się p rze­

ważnie do „znalezienia wszystkiego w po­
rządku , a czasami nakazyw ali w praw dzie 
drobne ulepszenia w rodzaju zapuszczania 
oliwą podłogi, usunięcia „firanek" pajęczy­
nowych, pobielenia, zakazyw ania palenia 
tytoniu w pracow niach i t. p.

A le czy w obrębie drukarń  znajdują się 
oddzielne pom ieszczenia na garderobę, 
umywalnie, ustępy, czy lokale p racy  są na­
leżycie oświetlone, przew ietrzane i opala- 
ne — na to delegaci mało zwracają uwagi.

Nie chcę wspominać, iż w lokalach p ra ­
cy spożywa się posiłki ,i pali się tytoń, bo 
brak osobnych na ten cel przenaczonych 
ubikacyj zmusza do tego pracujących. T e­
go w szystkiego w ładze w normalnych cza­
sach nie widzą. Anorm alności te  mają już 
za sobą szereg lat, tak, iż nabra ły  praw a 
obyw atelstw a, D opiero gdy się podejmuje 
w alkę z prasą opozycyjną, przypom inają so­
bie władze, iż w każdej drukarni można 
„coś" znaleźć, by był powód do zam knię­
cia drukarni źle widzianej u władzy, a sa­
mo zam ykanie m askuje się względem na do­
bro robotnika i w obaw ie o jego życie,

Mimowoli nasuw ają mi się jeszcze pew ­
ne uwagi, k tó re  muszę tu  poruszyć.

P rzed  zniesieniem koncesyj drukarskich 
liczba drukarń  w  Polsce istniejących była 
w  stosunku do ludności nie wielką. To przy­
znać musimy i przyznajemy. Z chwilą jed­
nak  • ogłoszenia drukarstw a za przem ysł 
i zniesienia koncesyj liczba drukarń  w Pol­
sce szczególnie w większych miastach, 
wzrosła niepom iernie. N owopowstałe dru­
karnie m ieszczą się w  różnych ruderach, 
suterenach, pozostają często w  rękach nie­
fachowców. W  drukarniach takich zatrud­
nia się przew ażnie m łodocianych (uczni 
w  wielkiej liczbie), nie przestrzega się u sta­
wowego czasu pracy, ani odpoczynku św ią­
tecznego i niedzielnego, w arunki higjenicz- 
ne są pod psem, czem godzi się jawnie 
w in teresy drukarń  cennikowych i zajętych 
tam  tow arzyszy zorganizowanych.

I jeżeli poruszam y spraw ę zam ykania 
drukarń, to  wprost wołamy pod adresem  
władz sanitarno-budow lanych: Zamykajcie 
przedew szystkiem  m ałe drukarenki, u rzą­
dzane w  sklepikach, suterenach, wozow­
niach, w  m ieszkaniach pryw atnych, ukróć­
cie wyzysk młodocianych na szeroką skalę 
w  tych drukarenkach upraw iany; zmuszaj­
cie zakłady do wprowadzania urządzeń hi­
gienicznych, do przestrzegania przepisów 
o ochronie pracy, o czasie pracy, o urlo­
pach i ł. p. Ale drukarń  większych nie za­
mykajcie; zam knięte otwórzcie, gdyż wielu 
bezrobotnych na to  czeka.

Adam Bober.

O ZAK AZ PR Z Y JM O W A N IA  UCZNI.

Dawniej walczyliśmy w trzech byłych 
zaborach o  ograniczenie przyjmowania ucz­
ni do zawodu drukarskiego.

W  byłym zaborze austrjackim  mieliśmy 
potężną organizację drukarską, do której 
należało 92 proc. ogółu pracujących druka­
rzy  w  Austrji.

Po raz  o sta tn i organizacja ta  na przeło­
mie roku 1913 —  14 przeprow adziła zwy­
cięski strajk, k tórego wynikim była nowa 
skala uczni, zmniejszająca ówczesną skalę 
na korzyść pracow ników .

W  poznańskiem  organizacja drukarzy 
polskich, niezależnie od dwu organizacyj 
niemieckich m iała również swoją skalę ucz-
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ni, zda je  m i się id e n ty cz n ą  z owemi o rgani­
zacjami:, N a tym  punkcie , ograniczenie sk a ­
li uczni, ko ledzy  poznańscy  byli zgodni ze 
sw oim i kolegam i niem ieckim i,

W  b. K ró lestw ie , na L itw ie i „ziem iach 
zab ran y ch " rów nież K oledzy nasi dbali 
o n iep rzy jm ow anie  uczni do  zaw odu,

P o  w ojnie św iatow ej, w sk u te k  zubożenia 
p ań s tw a  po lsk iego  a co za tem  n as tąp ić  m u ­
sia ło , zm niejszenia się p rac y  w d ru k a r­
stw ie , poczęliśm y się co raz  natarczyw iej 
dom agać od naszych  p rzedsięb io rców  — 
w strzym yw ania  się od przy jm ow ania uczni.

G rozę p o ło ż en ia  pow iększy ło  m asow e 
sp ro w ad zan ie  m aszyn  do sk ład an ia  różnych 
system ów , k tó re  puszczane w  ruch  p o zb a­
w iały  m asow o p ra c y  sk ładaczy  ręcznych.

Dziś n iem a p ra w ie  w  Polsce dziennika, 
sk ła d an e g o  ręczn ie , a  szereg  dzie ł w  o s ta t­
n ich  la tach  sk ła d a  się p rzew ażn ie  n a  m a­
szynach , co znow u pozbaw ia p rac y  sk ła d a ­
czy ręcznych.

Z tych  w ięc  p o w odów  s ta ram y  się roz- 
m aitem i sposobam i u tru d n ić  przyjm ow anie 
Uczni, słuszn ie tw ie rd ząc , iż  n ap ły w  ich do 
zaw odu  je s t w  czasach  dzisiejszych zu p e ł­
n ie  zbędny, tem bardzie j, iż  zadużo  jest już 
dziś w olnych  rą k  do p racy .

P am ię tam  fak t, k tó ry  m iał m iejsce 
p rz e d  10 la ty  w e Lw owie. G dyśm y się na 
K om isji cennikow ej dom agali zaostrzen ia  
skali uczniów , ów czesny  p rzew odn iczący  
G rem jum , n ieży jący  już p rez es  tegoż, p . J a ­
kubow ski, b ro n ił ów czesnej skali, tw ie r ­
dząc, iż n ie  m oże dopuścić do  tego, do  cze­
go zm ierzam y, bo  „n a ry b ek "  je s t w  zaw o­
dzie po trzebny ...

N astęp n e  konferencje, mimo form alnego 
oporu  ze s tro n y  w łaścic ieli co do  „ n a ry b ­
ku " , ła tw ie j kończy ły  się zgodą na nasz 
p u n k t w idzenia .

D ziś np. w e Lw ow ie w olno  trzym ać ty l­
k o  jednego ucznia w  k ażd e j d rukarn i, po 
k tó re g o  w ypisie  d o p ie ro  m ożna p rzy jąć  no ­
w ego.

Z d rukarn iam i cenn ikow em i jesteśm y 
w  p o rząd k u . S y tuac ję pogarszają  nam  zn a­
czn ie  d ru k a rn ie  n iecenn ikow e ta k  w  sa ­
m ym  Lw ow ie, jako  te ż  i na prow incji.

S p raw a  gm atw a się o ty le , że Z w iązek  
W łaścicieli je s t za słaby  w  stosunku  do  d ru ­
k a rń  n iecennikow ych, k tó ry ch  w łaścic iele  
trzym ają uczni w  sw oich d ru k arn iac h  bez 
liku , kon k u ru ją  sku teczn ie  ze swoimi k o le ­
gam i w łaścic ie lam i d ru k a rń  cennikow ych.

O rganizacja nasza  k ilk a k ro tn ie  ap e lo ­
w a ła  w  Z w iązku  W łaśc ic ie li o w spó lne w y­
stą p ie n ia  w  sp raw ie  zo rgan izow ania d ru ­
k a rń  n iecenn ikow ych  w  ca łe j M ałopolsce 
W schodniej. N iestety , ap e le  nasze  pozosta ją  
do  dnia dzisiejszego n iew ysłuchane, mimo, 
iż k ryzys w  d ru k a rs tw ie  się w zm aga.

W  sto sunku  do całej P o lsk i sp raw a ucz­
ni p rze d staw ia  się rów nież  nie b a rd zo  w e­
soło. B rak  nam  do tychczas jeszcze cennika 
ogólno-krajow ego, k tó ry b y  no rm o w ał sp ra ­
w ę  uczniów  w  odpow iedniej skali dla ce- 
łego państw a.

N iem ożność w p ro w ad zen ia  cenn ika 
ogólno-krajow ego w yp ływ a z dw u p rz y ­
czyn: b rak u  jednolitego Zw iązku W łaśc i­
cieli o raz z b ra k u  jednolitej o rganizacji p r a ­
cow ników , obejm ującej w szystk ich  p rac o w ­
n ików  d ru k arsk ich .

G dyby is tn ia ł Zw iązek W łaścicieli, do 
k tó rego  należeliby  w szyscy w łaścic ie le  d ru ­
karń  w  całej Polsce, m ożnaby doproWiaidzić 
Przy dobrej w oli sam ychże w łaścic ie li do

usunięcia b rudnej konkurencji, do og łosze­
nia cen n ik a  robót, niżej k tó rego  nie w ol- 
noby  było w łaścic ielom  rob o ty  w ykonyw ać

By z ta k  zorganizow anym  Z w iązkiem  
W łaśc ic ie li p e r tra k to w a ć , m usia łaby  p o ­
w stać  w  m iejsce k ilk u  organizacyj p rac o w ­
ników  d ru k arsk ich  —  jedna w ielka  i silna 
organizacja z k tó rą  organizacja W łaśc ic ie li 
chę tn ieby  p e r tra k to w a ła , bo w idziałaby , że 
w  niej skup iają  się w szyscy pracow nicy  
d rukarscy .

D ążąc do w prow adzen ia  w  życie zakazu  
przy jm ow ania uczni, m usim y dążyć do 
stw orzen ia  jednej organizacji p racow ników  
d rukarsk ich , pon iew aż  ty lk o  ta k a  o rgan iza­
cja m ogłaby  tego  dokonać.

N asz p u n k t w idzen ia zyskuje zw olenn i­
ków  w śród  w łaścicieli. O dzyw ają się p o je ­
dyncze głosy, dow odzące, iż n iek tó rzy  
przedsiębiorcy , d ru k a rscy  podziela ją  nasze  
zdan ie  w  sp raw ie  uczni.

O sta tn io  zaszed ł tak i w ypadek , iż p e ­
w ien  d y re k to r  d ru k a rn i z okazji w ypisu  
ucznia odezw ał się do tow arzyszy : „P an o ­
wie, stw orzyliśm y znow u jednego  dziada, 
P ro szę  w as — m ów ił dalej —  n ie w ym agaj­
cie odem nie, bym  przy jm ow ał now ego ucz­
nia. J e s t  dość w as bez kondycji, dziadujecie  
sami, czy m am y jeszcze s tw arzać  now ych 
dziadów ? P om agajcie sobie w zajem nie, ty l­
ko  un ika jcie  myśli, byśm y m ieli b rać  ucznia 
do p ra k ty k i. To w asza zguba! Z głodu p o ­
m rzecie"!

W  ta k  trzeźw y  sposób i nadzw yczaj ży­
czliwy, odezw ał się d y re k to r  d rukarn i, co 
św iadczy, iż pow oli m yśl o zakaz ie  n a u c z a ­
n ia  d ru k ars tw a , n a b ie rać  poczyna p raw a  
obyw ate lstw a,

O by myśl tę  zrozum ieli w szyscy cz łon ­
kow ie Zw iązku W łaścicieli!
Lw ów. Adam Bober,

G R A F IK A .

W  końcu października w yszedł I zeszyt 
„G rafiki", organu pośw ięconego polskiej sztu­
ce graficznej. R edakcja w następujących sło ­
wach uzasadnia pojaw ienie się w ydaw nictw a, 
a rów nocześnie przedstaw ia swe zam iary i d ą ­
żenia.

„Pismo nasze wywodzi się z potrzeb  k u ltu ­
ralno - artystycznych danej chwili. Zajęliśmy 
jeden skrom ny odcinek: grafikę. D zielą ją po ­
w szechnie na  „czystą" i „użytkow ą". W artość 
artystyczna jednej i drugiej tą  samą mierzy się 
miarą, różnica polega na silniejszem zahacze­
niu grafiki użytkow ej z p raktycznem  życiem, 
a grafiki czystej z w artościam i duchowemi. 
Przez ich złączenie otrzym am y pełn ię rozwoju 
artystycznego

„Nowoczesność" w yrasta  z przeszłości. Mało 
jest nam  znana daw niejsza grafika polska, p ra ­
gniemy z n ią  zaznajomić naszych czytelników 
i w ykazać odrębność narodow ą w nastaw ieniu 
artystycznem  i w ciągłości tradycji.

Pracow ać będziem y nad  artystycznym  roz­
wojem grafik i wspólnie: a rtyści — graficy,
prak tycy  drukarze, uw zględniać będziem y 
w najszerszym  zakresie rozwój techniki d ru ­
karskiej, najnow sze w ynalazki i  zagadnienia 
z niemi zw iązane. K ronika i przegląd facho­
wych pism zaznajom i nas z bieżącym  stanem  
grafiki.

W iele prac i wysiłków artystycznych ginie 
w zapomnieniu. W prow adzając re jestrację  gra­
fiki czystej i użytkow ej, zbierać będziem y m a­
teria ły  dla historji grafiki w  Polsce".

W  tych prostych słowach redakcja  „G ra­
fiki" zapowiada, iż „pracow ać będziem y nad 
rozwojem polskiej grafiki, łącząc p rak tykę  
z teorją, sztukę z użytecznością".

Treść zeszytu I odpow iada założeniem  re ­
dakcji. Pierwszy artyku ł jest to  p raca  o za­
kro ju  historycznym  p. t. „Polskie d rzew ory ty  
ludow e". A utor W ładysław  Skoczylas — zaj­
muje się drzew orytam i ludowemi, t, drzew o­

rytam i rzeźbionem i przez człow ieka z ludu. 
Opisuje narzędzia, którem i posługiw ano się, 
technikę, kompozycję. W artyku le  podano 
6 reprodukcji tego rodzaju drzew orytów .

„W itt S tw osz — sztycharz" — p. Stanisław y 
Sawickiej. W itt Stwosz, tw órca o łta rza  w k o ­
ściele M arjackim  w K rakow ie w ykonał w iele 
m iedziorytów, z których odbitk i służyły mu 
jako szkice do projektow anych rzeźb. Z odbi­
tek  tych zachow ało się dziesięć. P. Saw icka 
opisuje te  odbitki; przyczem  podaje rep ro ­
dukcje czterech.

Plakatom  pośw ięcono dw a artykuły ; jeden 
z nich omawia rezu lta ty  konkursu  na  p lak a t 
obchodu Stuletniej Rocznicy Pow stania L isto­
padow ego, a  drugi p lakat wogóle. W  artykule 
pierwszym podano reprodukcje  cz te rech  n a ­
grodzonych projektów ; w  drugim  6 pilalkatow 
przew ażnie  francuskich.

Dalszy ciąg zeszytu zajm ują już artyku ły  
w yłącznie techniczne: D ruk ilustracyj jedno
i w ielobarw nych w gazetach, w którym  p, R. 
Matihja opisuje sporządzanie jedno i wielóbarwu. 
nych klisz siatkow ych.

A rty s ta  grafik Adam  P ó łtaw sk i zap ro jek to ­
w ał szereg układów  w stylu now oczesnym  
z rozm aitych tekstów . Dalej zam ieszczono 
w skazów ki „Z p rak tyk i i d la p rak tyk i" , jak 
dobieranie farb drukarskich , now y ap a ra t do 
czyszczenia maszyn, nowy sposób przy rządza­
nia obciągu na cylindrach maszyn drukarsk ich , 
przygotow yw anie w arstw  św iatłoczułych przy 
wyrobie k lisz drukarskich,, album ina — allbu- 
mineweiss i jej zastosow anie w p rak tyce.

Potem  następuje K ronika, pośw ięcona życiu 
polskich zrzeszeń graficznych, jako lo Związ­
kow i Polskich A rtystów  G rafików , Zrzeszeniu 
K ierow ników  D rukarń, Związkowi Organizacyj 
Przem. Graf. w Polsce, Zw, Zaw. D ruk i Pokr. 
Zaw. w Polsce i Tow, A rt. Graf. w  K rakow ie,

W  rubryce „W ydaw nictw a" mamy przegląd 
pism i książek pośw ięconych grafice lub w y­
różniających się pięknym  wykonaniem.

Do zeszytu dołączono kilka w kładek, a m ia­
nowicie Scena w alk  ulicznych w Paryżu  druk 
dw ubarwny, w ykonany na  rotacyjnej m aszy­
nie „Kuri, Porannego"; reprodukcja  obrazu W. 
W odzinowskiego, w ykonana w ielobarw ną ro ­
tograw iurą w „Prasie Polskiej"; B ukiet M a­
ków  — druk w ielobarw ny; ro tograw uira — w i­
dok górski. Z w kładek  w yróżniają się ro tog ra­
w iura „Prasy Polskiej" — żyw ością barw  
i ostrością rysunku; Bukiet Maików w ska­
zuje, iż farbam i w ykonanem i w kraju możemy 
drukow ać artystyczne w ielobarw ne rep roduk ­
cje; w  W idoku Górskim uderza w prost nadzw y­
czajna ostrość i delikatność zdjęcia, k tó re  c a ł­
kowicie zachow ane zostały  w druku — jest to  
najlepiej w ykonana w kładka.

Zeszyt zam ykają ogłoszenia starann ie  u łożo­
ne; w śród nich dodatnio w yróżniają się ogło­
szenia „In terłyp" (tu w iersz „In tertype" za m a­
ło ma św iatła  od góry), Idźkowski, Schriftgus®.

O kładka pom ysłu p, G ronowskiego p rzed ­
staw ia się oryginalnie i estetycznie.

Całość jak zaśw iadcza przytoczona treść  
jest wysoce interesującą: łączy grafikę „a rty ­
styczną" z „użytkow ą", przeszłość z te raźn ie j­
szością. D ruk w ielce staranny  łączy este tykę  
z techniką.

N ależy pow inszow ać wydawcom, iż rozpo­
częli (a w łaściwie wznowili) pismo pośw ięcone 
sztuce graficznej. Należy się im rów nież p o ­
parcie, gdyż przedsięw zięli pod  każdym  wzglę­
dem dobrą rzecz. Z tych powodów zeszyt po ­
w inien znaleść się w rękach  każdego in te re ­
sującego się grafiką, a przedew szystkiem  w rę ­
kach drukarza. Poza zadow oleniem  estetycz- 
nem zyska szereg technicznych w iadomości 
i cennych w skazówek,
    .

Z ż y c i \  ORGANIZACJI
........11...............

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Przedłużenie umowy.

Zgodnie z ustępem  5 umowy cennikowej, za­
w artej dnia .27 listopada 1929 r„ w ażność tejże 
umowy została  przedłużona autom atycznie na 
dalsze półrocze,' t. j. do dnia 31 m aja 1931 r.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie „Ogniska"

W  niedzielę, dnia 12 października br, od­
było się w e Lwowie w sali „Gwiazdy ‘ N ad­
zw yczajne W alne Zgromadzenie członków Sto-
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w arzyszenia „O gnisko", z porządkiem  dzien­
nym:

1. Bezrobocie;
2. Pomoc dla bezrobotnych członków ;
3. U zupełniający w ybór dwóch członków 

Komisji Rewizyjnej.
Zgromadzeniu, niezw ykle licznemu, przew o­

dniczyli koledzy: prezes A. K usyk i w iceprezes 
W. W iśniewski, Sekretarzow ali kol. St. K w a­
śniewski. P oczątek  Zgrom adzenia o godz. U  
p rzed  południem.

Po zagajeniu, oba pierw sze punkty  porządku 
dziennego referow ał kol. A. Kusyk. W  w yczer­
pującym  referacie  podniósł on katastro falne 
w prost położenia klasy robotniczej w czasach 
dzisiejszych, a specjalnie w śród drukarzy. Na 
położenie to  sk łada się bardzo  w iele czynni­
ków, w pierwszym  rzędzie kryzys ekonom icz­
ny, k tó ry  przeżyw a państw o w  obecnej dobie 
i tak  zw ana „racjonalizacja" pracy. Specjalnie 
nad  drukarzam i wisi jak  zm ora w zrastająca co­
raz bardziej m echanizacja p racy , k tó ra  z tygo- 

' dlniem każdym  w yrzuca na b ruk  pow ażną ilość 
robotników  ręcznych.

Okrąg lwowski naszego Związku liczy już 
dziś 40% bezrobotnych. Cyfra ta  zw iększa się 
z każdą sobotą. Stoimy p rzed  katastro fą , jaką 
przeżyw a przem ysł drukarsk i. Niema w ido­
ków, ażeby położenie nasze zmieniło się na 
lepsze, a przynajm niej n ie  prędko to, nastąpi.

Położenie bezrobotnych jest w prost rozpacz­
liwe:, szczególnie tych , k tó rzy  znajdują się 
dłuższy czas bez pracy. A takich, k tó rzy  d łu ­
żej jak od roku pozostają bez kondycji — m a­
my bardzo wielu.

W praw dzie państw o przychodzi bezrobo t­
nym z pom ocą m aterjalną, a jednak pom oc ta 
jest bardzo minimalna, a  co najw ażniejsze, n ie­
długa, bo po pewnym  okresie, robotnik, skon­
sumowawszy zapom ogę rządow ą, zostaje bez 
najmniejszego zaopatrzen ia  K lasa robotnicza, 
a  z n ią  i  my, d rukarze, żądam y od państw a 
minimum egzystencji d la  bezrobotnych i to na  
tak  długi czasokres, aż nie otrzym ają oni 
pracy.

My, drukarze, stworzyliśm y nadzw yczajny 
fundusz dla bezrobotnych, na k tó ry  składają 
się koledzy pracujący. Fundusz ten  niewielki, 
bo i k ad ry  p racu jących  zmniejszają się. Z  fun­
duszu tego korzystają  cię koledzy bezrobotni, 
k tórzy  w ybrali już zapom ogę statutow ą.

Na ostatniem  Nadzwyczajnem  W alnem  Zgro­
madzeniu, odbytem  dn ia  21 w rześn ią  b, r. 
w spraw ie bezrobocia, w ybrano komisję, k tó ra  
wspólnie z W ydziałem  „Ogniska" m iała skon­
kretyzow ać postaw ione w ów czas wnioski 
w spraw ie pomocy bezrobotnym , względnie 
obowiązujący do dziś regulam in zapomóg n ad ­
zwyczajnych O dbyto w ięc szereg posiedzeń, 
na k tórych  na podstaw ie cyfr i pew nych d a ­
nych, opracow ano odpow iednie wnioski.

W ydział przychodzi do W alnego Zgrom adze­
nia z wnioskiem  o przyjęcie przez W ydział 
opracow anego regulaminu, a rów nież z nową 
norm ą nadzw yczajnego opodatkow ania na 
rzecz bezkondycyjnych kolegów.

W  dyskusji nad  pow yższym  refera tem  p rze­
m awiało w ielu kolegów, podnosząc nadzw y­
czaj ciężkie położenie, bezkondycyjnych i p o ­
trzebę  przyjścia im z  pomocą.

Podniesiono w dyskusji rów nież żądanie w y­
datniejszej pom ocy od państw a na  przeciąg 
całego okresu bezrobocia;

żądanie ustaw ow ego skrócenia dnia pracy  
do 7 godzin dziennie;

ochrony zawodu drukarskiego przed za le­
wem sił nieukw alifikow anych; 

decentralizacji robó t rządow ych; 
zniesienie d rukarń  klasztornych, w ięzien­

nych i policyjnych;
dokładnej kontro li rządow ej nad  d rukarn ia­

mi niecennikow em i, w k tórych obowiązujące 
przepisy nie są przestrzegane, bo np. w wielu 
z nich pracuje się bez przerw y 10 —  12 a n a ­
w et i w ięcej godzin dziennie;

w prow adzenie w życie ustaw y o umowach 
zbiorowych.

bezw arunkow ego nieprzyjm ow ania uczniów 
do zaw odu drukarskiego;

zam knięcia granic dla wwozu książek pol­
skich i ukraińskich, drukow anych zagranicą — 
i w iele innych postu latów  życiowych.

Po- w yczerpaniu dyskusji, k tó ra  m iała  cha­
ra k te r  bardzo rzeczow y i poważny, uchwalono 
wnioski re fe ren ta  z pew nem i niew ielkiem i 
zmianami, oraz postulaty, postaw ione przez 
pojedyńczych kolegów.

Zkolei przystąpiono do w yboru uzupełniają­
cego dwóch członków  komisji rewizyjnej, 
a m ianowicie w m iejsce kol. S tan. Terleckiego, 
k tó ry  zmienił zawód, i w miejsce kol. Jan a  
Riedla, k tó ry  objął nadaną mu przez W ydział 
funkcję instruk to ra  i kasjera  w Sekcji P erso­
nelu pomocniczego. Po dyskusji, w ybrano przez 
aklam ację członkam i komisji koli. F ranciszka 
Prokopow icza i koli. Jan a  R yszarda Burgera.

Opodatkowanie na bezrobotnych.
Na podstaw ie uchw ały Nadzwyczajnego W al­

nego Zgrom adzenia członków  Stow arzyszenia 
D rukarzy „Ognisko" we Lwowie z dnia 12 pa- 
dziernika 1930 r. ustanow ione zostało  opodat­
kow anie na rzecz nadzw yczajnych zapomóg 
dla bezkondycyjnych, począw szy od tygodnia 
42-go, t. j, od 12 października w wysokości, od 
5 do 12%.

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO.
Kolegę Patkow skiego Stanisław a, znajdują­

cego się w podróży (Nr. książeczki pokw ito­
w ań 81) wzywa siostra  jego p,. Puckow ska, aby 
natychm iast w  bardzo ważnej spraw ie przybył 
do S tarogardu.

Z ODDZIAŁU RADOMSKIEGO.
W  Radom iu od dłuższego już czasu silnie 

odczuwamy b rak  pracy; poza bezrobotnym i 
znaczny odsetek  pracuje, już n iepełny  tydzień. 
Odbija się to  fatalnie n a  stanie organizacyj­
nym, wywołuje zaleganie z w kładkam i, w ytw a­
rza obojętność w zględem organizacji.

Pokaźna liczba bezrobotnych drukarzy na 
naszym  bruku  nie pow strzym ała d rukarnię 
Sejmikową, k tó ra  w  okresie przedw yborczym  
m iała dużo zamówień, od poszukiw ania p ra ­
cowników za pom ocą ogłoszeń. Przybyło tu 
czterech sk ładaczy: jeden  z Kielc, dw óch
z M iechowa i jeden z  Poznania, Podobno 
w śród nich znajdują s ię  zw iązkow cy; w idocznie 
tacy  co to Związku się boją czy w stydzą, gdyż 
pomimo zaproszeń do organizacji się nie zgło­
sili. Nazwisk ich nie podajem y, gdyż jeszcze 
mamy nadzieję, że tra fią  do Związku.

Zw racam y się do kolegów, by ze względu 
na b rak  p racy  i dużą liczbę bezrobotnych na 
miejscu nie b rali pod  uwagę ogłoszeń w dzien­
nikach o w olnych kondycjach w Radom iu i tu  
nie przyjeżdżali.

R Ó Ż N E
Na rok twierdzy za  „przeciw państw ow ą dzia­

łalność" został ostatn io  zasądzony składacz, 
kol. N owakowski, przew odniczący Okręgu 
łódzkiego i  odpow iedzialny red ak to r czaso­
pisma „Łodzianin".

Jan Kwapiński. Przew odniczący Komisji 
C entralnej Związków Zawodowych zasądzony 
na  rok  tw ierdzy. W  ostatnich dniach paździer­
n ik a  br. odbyła się w Sosnowcu rozpraw a są­
dowa przeciw  tow, Janow i Kwapińskiemu, 
przew odniczącem u Komisji C entralnej Związ­
ków Zawodowych w Polsce i b. posłowi. Do 
tej Komisji należy natu raln ie  i nasz Związek 
drukarzy, introligatorów  i pokrew nych zaw o­
dów, Tow. K w apińskiem u zarzucono, że na 
zgrom adzeniu robotniczem  w Olkuszu wygłosił 
on mowę „przeciw państw ow ą". Jak o  św iadko­
w ie zeznaw ali funkcjonarjusze policyjni i be- 
besow cy. Tow, K wapińskiego zasądzono na rolk 
tw ierdzy. — K wapiński, to  jeden  z bojow ni­
ków  o Polskę niepodległą, ludow ą, którego sąd  
carski skazał ongiś na  k arę  śmierci, zam ienio­
ną  później na  15 la t Sybiru. Pracow ał on ra ­
zem długi© lata  z  Piłsudskim , z k tórym  u ry ­
w ali łby carskim  stupajkom . Za czasów wolnej 
Polski pracow ał K w apiński z całym  zapałem

dla spraw y robotniczej, pam iętając, że w y­
szedł on z tej wielkiej i szerokiej rodziny — 
proletarjuszy! —■ Pisma robotnicze pośw ięcają 
mu obecnie bardzo wiele miejsca. Tow. Kwa- 
ipińskiemu pośw ięciły  bardzo serdeczne słow a 
rów nież pism a zaw odow e drukarskie zagrani­
czne, jak berliński cen tralny  organ drukarzy 
„K orrespondent fur B uchdrucker", organ d ru ­
karzy czeskich „Velleslanvin" i szw ajcarskich 
„G utenberg", francuski organ drukarzy  „LTm- 
prim erie F ranęaise", finlandzki „K irjatyo", 
drugi szw ajcarski „H elvetische T ypographia", 
jugosłow jański „G raficki R adnik" i inne. N a­
turalnie, pism a zagraniczne innych zawodów 
szeroko i z kom entarzam i piszą o tej spraw ie. 
O głosach pism politycznych naw et nie w spo­
minamy, —  Przeciw  powyższem u w yrokow i 
w niesiono apelację, a  w międzyczasie tow , 
K wapińskiego w ypuszczono za kaucją.

UZUPEŁNIENIE.

W zw iązku z atr. „Żelazny kolega" um iesz­
czonym w Nr. 22 „W iad, G raf", otrzymujemy 
n o ta tkę  z  „Związku Zaw, R obotników  D ru k ar­
skich w Polsce", iż Związek ten  posiada ogó­
łem  75 składaczy m aszynowych, z tego bez- 
roboczych jest 12.

(A utor w zm iankow anego artykułu , um iesz­
czając liczbę 11 składaczy maszynowych „na­
leżących do Związku żydowskiego", b ra ł pod 
uw agę składaczy maszynowych, pracujących 
przy  robotach  w języku polskim. W  sta tystyce  
tej jest luka co do ilości m aszyn i ilości sk ła ­
daczy maszynowych, zatrudnionych przy lobo- 
tach  w języku żydowskim. Redakcja).

Ś. P .  O SW A LD  ZIMMER

W  dniu 31 października 1930 r, śm ierć n ieu ­
błagana w yrw ała nieoczekiw anie z naszych 
szeregów po krótkich  cierpieniach d ługolet­
niego członka Zarządu Oddziału Bielskiego, 
członka Sekcji iSkładaczy M aszynowych i człon­
ka  Komisji Kult. - O światow ej ś. p. OSWALDA  
ZIMMERA, sk ładacza  maszynowego1 'W kw iecte 
w ieku 33 lat.

Ś. p . Ostwald Zimmer znaną b y ł jednostką 
w śród drukarzy  śląskich. Przez Swą k ilku le t­
n ią  cichą p racę  na polu organizacyinem  za­
skarb ił Sobie szacunek i uznanie w śród całej 
b rac i drukarskiej na  Śląsku.

To też  brać d rukarska żywić będzie 
w swych sercach po w szystkie czasy serdecz­
n ą  pam ięć przedw cześnie zgasłego ś. p. Os­
w alda Zimmera.

Gześć Jego pamięci!
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